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P ragnąc zapełnić hikę w życiu szacliowem stolicy W. O. Z. Sz. 
oddaje do rąk  miłośników szachów i-y  num er swego w ydaw nictw a 
nie w ątpiąc, że pismo to znajdzie p rzychylne ustosunkowanie się
Czytelników  i Ich czynne poparcie.

D otychczas istniejące pism a szachowe właściwie w yłącznie są 
poświęcone grze szachowej jako  sam ej sztuce, natom iast W IADO­
MOŚCI SZACHOWE poza szerzeniem wiedzy szachowej m ają  na 
celu osiągnięcie wzajemnego zbliżenia i poznania się organizacyj 
szachowych skupionych w W. O. Z. Sz. przez w ym ianę m yśli na 
łam ach tego pism a oraz pobudzenie do w spółpracy organizacyjnej 
dotychczas niezrzeszonych zwolenników gry  szachowej.

Miesięcznik nasz będzie zaw ierał inform acje o przejaw ach ży­
cia organizacyjnego na terenie Związku W arszawskiego, aby  przez 
w skazyw anie wartości, jak ie  może dać życie organizacyjne uczy­
nić bagatszą atrakcyjność gry szachowej.

Prócz p a r ty j rozegranych przez mistrzów, co będzie miało cha­
rak ter pogłębiania wiedzy szachowej — chętnie umieszczać będzie­
my m aterja ł nadsyłany z przebiegu rozgrywek na terenie Związku.

A byśm y mogli w ypełnić postawione sobie zadanie oraz u trzy ­
m yw ać sta łą  łączność z naszym i Czytelnikam i, gorąco prosim y 
o współpracę, k tó ra  oby znalazła w yraz w ezynnem okazyw aniu 
zainteresow ania dla naszych poczynań.

U w ażam y za swój obowiązek na tem m iejscu podziękować 
autorom  nadesłanych artykułów , jak  również tym,, którzy swą bez-



/interesowną p racą  dodali nam  otuchy, że pismo nasze choć niieobilii- 
czone na czerpanie z niego zysków  m atai-jalnych, będzie się  po­
myśl/me rozw ijać d la  dobra m iłośników  gry  szachowej,

REDAKCJA.

K O M U N I K A T  Nr. 10.

W o b e c  śm ie rc i P IE R W S Z E G O  M A R S Z A Ł K A  P O LS K I, JÓ Z E F A  
P IŁ S U D S K IE G O , W ie lk ie g o  P ro te k to ra  tu rn ie jó w  szach ow ych , Z a ­
rząd  W a rsza w sk ie g o  O k rę g o w e g o  Z w ią zku  S za ch o w e g o  z w o ła ł 
w  d n iu  15 m a ja  b . r .  n a d zw ycza jn e  p o s ie d ze n ie  Z a rzą d u , na k tó re m , 
d a ją c  w y ra z  g łę b o k im  u czu c io m  sm utku i ża lu  u ch w a lił:

1. P R Z Y Ł Ą C Z Y Ć  SIĘ D O  O G Ó L N E J  N A R O D O W E J  Ż A ­
Ł O B Y

2 . W Z IĄ Ć  U D Z IA Ł  W  U R O C Z Y S T O Ś C IA C H  Ż A Ł O B -
N Y C H

3. W E Z W A Ć  W S Z Y S T K IC H  C Z Ł O N K Ó W  Z W IĄ Z K U
D O  N O S Z E N IA  C Z A R N Y C H  O P A S E K  P RZEZ
6  T Y G O D N I

4 . O D W O Ł A Ć  Z A P O W IE D Z IA N E  IM P R E ZY  S Z A C H O W E
N A  C Z A S  Ż A Ł O B Y

5. Z A W IA D O M IĆ  O  P O W Y Ż S Z E J  U C H W A L E  C Z Ł O N ­
K Ó W  z w i ą z k u .

S E K R E T A R Z  P R E Z E S

(—) J A N  R U T K Ę  (—) RO M AN P A  L IŃ S K I

Ze wspom nień o ś .  p. M arszałku Józefie Piłsudskim.
Podczas m istrzostw  Polski w szachach, rozgryw anych w r. 1927 

protektorem  był p. M arszałek Piłsudski, który za najpiękniejszą 
p a rtję  ofiarow ał nagrodę 1.000 zł. Nagroda ta  przew yższając znacznie 
poszczególne nagrody przewidziane w turnieju , zelektryzow ała uczest­
ników, którzy sposobili się nietyle na żm udne w ybijanie punktów , 
ile na piękną kom binacyjną grę. Komitet organizacyjny obaw iając



się, że ryzykow ne nastaw ienie turniejow ej gry może w płynąć u jem ­
nie na ogólny poziom i w artość „solidnych party j" , zwrócił się do 
p. M arszałka z prośbą, czy nie zechciałby się zgodzić na podzielenie 
te j nagrody, jako zbyt wysokiej. Odpowiedź brzm iała: ,-za najp ięk­
niejszą p a rtję  tu rn ie ju  p rzyznaję 2.000 zł.“.

P an M arszałek jednak  m iał rację! N ajpiękniejsza p art ja  była 
równocześnie i najpopraw niejszą, czyli teoretycznie najbardzie j so­
lidną przy  całem pięknie komibinacyj, a zdobył ją  m istrz M akarczyk 
za p a rtję  z D r. Kohnem. W ysoka nagroda nie spraw iła zapewne zdo­
byw cy żadnego kłopotu. (Polska Zbrojna).

B ogdan D om os ław sk i

Now e form y życia szachowego
L ata ostatnie przyniosły w polskiem życiu szachowem znaczną 

zm ianę — gdyż we w szystkich większych ośrodkach szachowych 
jednoczą się do w spólnej p racy  szersze rzesze szachistów, tw orząc 
miejscowe ogólne Związki Szachowe, p rzyb iera jące zazw yczaj nazwę 
Związków Okręgowych. Ruch ten, którego rozw ój należy uznać za 
objaw  pom yślny — dotąd bowiem szachiści raczej niechętnie podda­
w ali się próbom organizacyjnym  — posiada niewątpliw ie dużą ży­
wotność i  jest w yrazem  potrzeb życiowych, a organizow ane przez 
Związki Okręgowe turn ie je i im prezy cieszą się dużą popularnością. 
Jak  w ielką by ła  potrzeba ujęcia życia szachowego w szersze ram y 
organizacyjne, św iadczy to, że Związki Okręgowe pow stały samo­
rzutnie bez udziału Ogólno-Polskiego Związku Szachowego, istn ieją­
cego od kilku  lat, k tó ry  nie zd radzał dotąd w iększych am bicy j o rga­
nizacyjnych, ograniczając się do reprezentacji polskich szachów wo­
bec zagranicy i osiągając zresztą na tern polu piękne sukcesy. O rga­
nizowanie się w Związki Okręgow e zaczęło się w ośrodkach, nie 
posiadających graczy o w iększej sile; ostatnio jednak  ruch ten prze­
niósł się do środowisk, gdzie istnieje większa ilość graczy siln iej­
szych i tam  zaczyna również odgryw ać pew ną rolę. Powyższe dążenia 
organizacyjne o charakterze powszechnym niew ątpliw ie mogą dać 
Polskiemu Związkowi szerszą podstaw ę do pracy.

W  zw iązku z tym  rozwojem daje się słyszeć szereg dyskusyj, 
a nawet, czy ten now y ruch można trak tow ać poważnie; d a ją  się 
słyszeć głosy, że jest to  jedynie dodatek do prawdziwego życia sza­
chowego, nieszkodliwa zabaw ka, k tó rą  jednak  nie należy się zbyt 
przejm ować, gdyż rzeczywiście w ytraw ni szachiści nie m ają  potrzeby



w niej b rać udziału. Sądzę, że dzisiaj ju ż  m ożnaby na podstaw ie do­
tychczasow ych doświadczeń poddać tę  spraw ę rzeczowej dyskusji, 
om aw iając ją  na łam ach nowego pism a W arszawskiego Okręgowego 
Związku Szachowego. Ze swej strony, p ragnąć stworzyć zaczepienie 
dla dyskusji chciałbym  w  bardzo krótkiem  streszczeniu zaznaczyć 
swe stanowisko.

1) Uważam, że form a organizacji O kręgow ych Związków Sza­
chowych nie jest taką, w jak ie jb y  nie mogli znaleźć m iejsca n a­
praw dę silni gracze i im prezy szachowe, rozgryw ane przez takich 
graczy, a posiadające dużą w artość szachową. Jeżeli narazie na- 
ogół w Związkach takich graczy niema, to jest dziełem przypadku, 
albowiem do organizacji związków nie przystąp ili ludzie, k tórzy 
może byliby  do tego najbardzie j powołani, — a k tórzy  woleli 
w inny  sposób sw ą znajomość szachów użytkować, — musieli więc 
ich zastąpić inni. Lepiej jednak  byłoby dla stron obu, gdyby się 
wspólnie przy  te j p racy , m ającej ram y ogólne, ja k  najprędzej 
znaleźli.

2) Sądzę, że współżycie na terenie O kręgowych Związków Sza­
chowych posiada większą w artość społeczną, niż daw ne form y 
w spó łżycia. szachowego, oparte czy to n a  czynnikach m aterjalnych, 
czy na czysto osobistej uprzejm ości, i że właściwie dopiero dzięki 
nim, czy innym  tego ty p u  organizacjom , jeśli powstaną, szachy 
s taną  się czynnikiem  społecznym, to też na terenie tym  w arto p ra ­
cować. Ja k  szybko s taną  się tern, czem w  założeniu być pow inny — 
organizacją powszechną w dianej miejscowości, nie w ykluczającą 
zresztą lokalnych form  życia — zależy od um iejętności i energji tych, 
co pracę nad  tem podjęli, w każdyim razie to jest ich natu ralna 
droga rozwoju.

D . P rze p ió rka

P a r ł  j a N r. 1
(grana w r. b. w  Łodzi w elimi- e6, 3. S b l—c3, c7—c6, 4. e2—e3, 
nacy jnym  tu rn ie ju  przedolim pij- Sg8—f6, 5. S g i—f3, Sb8—d7, 6. 

skim). G f i—d3, d5Xc4.
Nie p rzy ję ty  gam bit hetm ań- T a obrona została po raz 

ski: i pierwszy zastosowana przez Ru-
Biale: C zarne: binsteina na tu rn ie ju  w  Mera-
K. P la te r A. Szpiro nie i dlatego nosi ona nazw ę

1. d2—d4, d7—d5, 2. c2—c4, e7— w arjan tu  m erańskiego. 7. Gd3X



c4, b?—b5. Można grać również 
7.... c5. 8. Gc4—d3, ....

C apablanca w p a rtji z Alechi- 
nem (New-York 1927) cofnął się 
gońcem n a  e2. poczem nastąpiło:
8. Ge2, a6, 9. o—o, Gb7. 10. a3, 
c5! 11. d4Xc5, SXc5, 12. b4, 
H X d l, 13. W X 'dl, Se4 z równą 
grą. Białe mogą grać również
8. Gb3.
8......., a7—a6, 9.e3—e4!, ........
Uchodzi obecnie za najlepsze. 
Oczywiście i daw niejsze 9.0—0 
nie może być słabe. 9...., c6— 
c5. Zasługuje tu  na uw agę 9..... 
b4 (w arjan t Pirca) z ciekawemi 
kom plikacjam i. 10. e4—e5, c5X 
d4, 11. Sc3Xb5! Tak zw any
atak  Blum enfelda, 11 Sd7X
e5 .Obrona Sozina. Po 11....ab 
12 ef a tak  białych sta je się p rze­
możnym. 12. Sf3Xe5, a6Xb5. Ta 
pozycja by ła  w ostatnich latach 
przedm iotem  badań  teoretyków  
szachowych. 13. 0 — 0 ......

Ostatnio, na tu rn ie ju  w Mo­
skwie C apablanca przeciwko 
Lewenfiszowi grał 13. Hf3 (po­
sunięcie to w ym yślił Stechberg) 
i uzyskał druzgoczący atak. Na 
zasadzie te j p a r tji teoretycy o- 
becnie są zdania, że posunięcie 
Stechberga 13. Hf3 obala całą 
obronę m erańską. Posunięcie zro­
bione w p a rtji jest pom ysłu Dr. 
V ajdy. Chcielibyśm y przy  tej 
okazji zaznaczyć, że w arjan ty  
pow stałe po 13. G X b5 są kor
rzystne dla czarnych. 13.....
Hd8—d5, 14. H d l—e2, Wa8—b8,

15. G c l—g5, G f8 -d 6 , 16. f2—f4, 
Gd6Xe5. Prow adzi do przegra­
nej, ale co czarne m ają  grać? Na
16....  0—0 nastąpi, 17. GXf6,gf,
18. G X h7 i białe w ygryw ają  w 
kilku  posunięciach. 17. f4Xe5j, 
Sf6—d7, 18. W flX f7! ......... To

piękne poświęcenie znane jest 
z p a rtji V ajda — Rosselli (Nicea, 
1931). 18.... h7—h6. O wiele lepsze 
byłoby 18.... KXf7, ja k  grał Ros­
selli we w spom nianej p artji, po­
nieważ po biciu w ieży niełatwo 
jest znaleźć właściwszą drogę do 
w ygranej, czego najlepszym  do­
wodem jest to, że p a r tja  nicej­
ska skończyła się na remis. D al­
szy ciąg je j by ł następujący: 18.... 
KXf7, 19. Hh5 + ,  g6, 20. W fl +  ! 
(Białe nie mogą grać, 20. G X  
g6+ ,hg, 21. W fl+ ,K g7 , 22. G f6+ , 
SXf6, 23. e f -h  Kf7, 24. I lX h 8  ze 
względu na 24.... HXg2! 25. 
KXg2, G b7+  i czarne w ygry­
w ają), Sf6, 21. W X f6 + , Ke8, 22.



F. G u d a n e k  (K ie ro w n ik  S e kc ji S za ch is łó w  P K O )

Kronika Sekcji Szachistów Pracow ników PKO.
Jak  w  każdej większej organizacji, tak  i w Zrzeszeniu P racow ni­

ków P. K. O. prócz wielu innych pow stała nowa kom órka pod nazwą 
„Sekcja Szachistów Pracow ników  P. K. 0 . “.

D zięki in icjatyw ie k ilku  miłośników gry  szachowej, a w  szcze­
gólności p. Rom ana Brzeziny, zwołano dnia 16 października 1931 r. 
pierwsze organizacyjne zebranie; zjaw iło się w tedy 19 osób.

Po omówieniu spraw  zw iązanych z życiem szachowem i propago­
w aniu te j sztuki na swoim terenie, oraz ustaleniu term inu rozpoczę­
cia pierwszego tu rn ie ju  — w ybrano Zarząd Sekcji w osobach pp. J a ­
na M anczarskiego i Feliksa G udanka.

W krótce po opracow aniu regulam inów  dla Sekcji i d la rozgrywek 
urządzono tu rn ie j k lasy fikacy jny  z udziałem  18 osób, z k tórych  7-miu 
uczestników po uzyskaniu  usta lonej przez Komisję Turniejow ą liczby 
punktów , zakw alifikow ano do k lasy  I pozostałych zaś do k lasy II.

Do pierwszego tu rn ie ju  już Sekcja otrzym ała od Zarządu głów­
nego Zrzeszenia Prac. P. K. O. nagrodę przechodnią w  postaci puharu, 
zaś od Zarządu Koła W arszawskiego P. K. O. 5 nagród indyw idual­
nych. N agrody indyw idualne Sekcja uzyskuje rokrocznie od Koła 
W arszawskiego.

N a m iejscach nagrodzonych znaleźli się wówczas:
I M arceli Tomaszewski, II  Stanisław  Kuszłeyko, III  Antoni Re­

gulski, IV Przem ysław  Szczekowski i V Feliks Gudanek.

Szpiry zrobione w p artji jest 
więc dlatego gorsze, że u łatw ia 
b iałym  w ygraną i nie stw arza 
trudności, które białe m usiałyby 
przezw yciężyć. 19. Wf7—e7-b,
Ke8—d8, 20. We7—e 8 + + !  .......
Bardzo ładnie zagrane! 20.... 
Kd8Xe8. Na 20... Kc7 nastąpi 
21. G d8+  i następnie W Xh8. 21. 
He2—h 5 + , Ke8—f8, 22. W al — 
f l + ,  Sd7—f6. Po 20... Kg8 nas tą­
pi m at w 1 posunięciu. 23. Gg5X 
f6, H d 5 -d 7 , 24. G f6X g7+ + „
K f8 -g 8 , 25. Hh5—g6 i czarne
się poddały.

G X g 6 + , Kd'7, 23. Gd3, Kc7l
i w dalszym  przebiegu gry  czar­
ne osiągnęły naw et przewagę, 
k tórej nie mogły jednak  zrealizo­
wać. Błąd V ajdy polegał na tern, 
że po 20... Sf6 białe nie pow inny 
były  bić skoczka, lecz grać 21. 
G X g 6 + ! np. 21... hg 22. W X f6 + , 
Ke8. (Nie lepsze jest 22... Ke7, bo 
nastąpi poprostu 23. H X h8 i te­
raz czarne nie mogą grać 23... 
H X g 2 +  ze względu na 24. KXg2, 
Gb7+,25. W f3 + !!) 23. H .X h 8 + , 
Kd7, 24. W f7+K c6, 25. H e8+  ze 
zwycięskim atakiem . Posunięcie



Uroczyste zakończenie tu rn ie ju  zaszczycili swoją obecnością inż. 
Józef Rogoziński Prezes Polskiego Związku Szachowego, D aw id Prze­
piórka b. M istrz Polski i wielu innych zaproszonych gości.

Sekcja nie zasklepiała się jednak  w działaniach swoich na w łas­
nym wyłącznie terenie. P ragnąc kręgi tego życia zakreślać szerzej, n a­
w iązyw ała drogą korespondencyjną kontak t z innem i organizacjam i 
urzędniczem i i pracowniczem i. Odpowiedzi nie by ły  liczne przy- 
czem stwierdzono, że podobnej organizacji niema względnie dopiero 
powołuje się do życia.

Sekcja Prac. P. K. O., k tórej stan członków wzrósł do 29 osób, 
zgłosiła iswój akces do Polskiego Związku Szachowego, a przyjęcie zo­
stało potw ierdzone pismem P. Z. S. z dnia 25.VI.1932 r.

Nie zaniechano niczego, 
co mogłoby w płynąć na 
dalszy rozwój zaniedbane­
go w sferach pracow ni­
czych życia szachowego.
Przedstaw iciel Sekcji Kol.
G udanek naw iązał kontakt 
z p. D. Przepiórką, a n a ­
stępnie z pp. ppłk. Steiffe- 
rem i B. Domosławskim — 
z k tórym i omawiane by ­
ły kw estje zorganizow ania 
Związku obejm ującego roz­
proszone rzesze luźnych 
szachistów, względnie Sek­
cje lub K luby Szachowe 
w obrębie w ielkiej W ar­
szawy. W ychodziło się 
wówczas z założenia że 
P. Zw. Szachowy nie m a­
jący  bezpośredniego w pły ­
wu i tem samem nie mo­
gący skupić szachistów 
nie zorganizow anych — nie nada nigdy właściwego kierunku m iej­
scowemu życiu szachowemu.

W w yniku tych sta rań  pow staje w W arszawie O. Związek Sza­
chowy, w którego 2-ch pierw szych zarządach, bierze udział kol. Weit.

Sekcja Szachistów Prac. P. K. O. biorąc czynny udział w życiu



W arsz. Zw. Okr. poczyniła w  Prezydjum  P. K. O. sta ran ia  o ufundo­
wanie nagrody przechodniej dla zwycięskiej d rużyny  na m iędżyklu- 
bow ych drużynow ych rozgryw kach szachowych.

P an  Prezes P. K. O. — D r. H enryk  G ruber ustosunkow ał się p rzy ­
chylnie do tych starań. Nagrodę przechodnią w postaci pięknego pu- 
haru , którego podobizna zamieszczona jest na stronie poprzed­
niej przekazano w raz ze stosownym regulam inem  W. O. Z. Sza­
chowemu w dniu 24.XI.1933 r. Sekcja o trzym ała w zam ian spe­
cjalne podziękow anie W. O. Z. S. z dnia 12.IV.1934 r. Panu Prezesowi 
P. K. O., zaś W alne Zebranie Członków W. O. Z. S. odbyte jesienią 
1934 r. uchw aliło nadać ty tu ł Członka Honorowego. W ręczenie dyp lo ­
m u nastąpiło  w grudniu  1934 r.

Niezależnie od czynnego uczestnictwa w W. O. Z. Sz. — Sek­
cja Szach. P rac. P. K. O. b ra ła  udział w rozgryw kach m iędzybanko­
w ych (Bank Polski, G ospodarstw a Krajowego, Bank Rolny i P. K. O.) 
jesienią 1934 r. d;o k tórych  degowani byli pp. Em il Jakubiczka, Jan  
M anczarski i Leon Weit. Na nagrodzonem miejscu znalazł się p. J. 
Manczarski.

Życie szachowe Sekcji rozw ija się pom yślnie z każdym  rokiem. 
Obecnie Sekcja liczy około 50 członków, w tern czynniejszych ponad 
30 osób, które biorą udział w urządzanych corocznie przez Sekcję 
rozgryw kach wew nętrznych.
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O ryg ina lne  dla „W iadom ości Szachowych'
Z a d . N r. 1 Z a d . N r. 2

M a ł w  2  p o su n ię c ia ch M a t w  2  p o su n ięc ia ch

Z akłady  G raf. , .Polska Z jednoczona“  W arszawa, N owolipie 2. Tel. lt-40-4!.


